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HARCERSKA 


„„Irak, dolina Mezopotamii, jest krajem kontrastów. Można tam znaleźć góry 
pokryte śniegiem, gorące równiny, suche pustynie, bagna, roślinność zbliżoną do 
europejskiej i suche osty na piaskach. Jednak chyba najciekawsi są ludzie: 

Pisze o tym nasza Czytelniczka, Katarzyna Stefaniak, na str. 5 pt. ,„Opowieść o Iraku 
i Jemenie””. 


KOMPUTERY 
wymieniają informacje 
za 
pośrednictwem 
światła lasera 


ZSRR (PAP). W Tallinie oddano niedawno do użytku 
niezwykłe łącze telekomunikacyjne. Dwa znajdujące się 
w pobliżu budynki — siedziba Centralnego Urzędu Statysty- 
cznego Estońskiej SRR oraz Komisji Planowania — zostały 
połączone za pomocą promienia laserowego. Światło lase- 
ra będzie przenosić informacje wymieniane między kom- 
puterami jednej i drugiej instytucji. Jeśli eksperyment się 
powiedzie, laserowe łącza znajdą zastosowanie w Estonii 
w teleinformatyce, do łączenia uczestników abonenckich 
systemów komputerowych. Konstruktorami świetlnego łą- 
cza są specjaliści z tallińskiej politechniki. Jednym z proble- 
mów, jakie musieli oni rozwiązać, było zapewnienie nie- 
wrażliwości układu na deszcz, mgłę, śnieg lub... przelatują- 
ce ptaki. (tok) 


Fot. archiwum 


zkoła nr 8, do której chodzę, nosi imię Bohaterów 

Westerplatte. Niedawno została odnowiona, jest 
więc teraz czysto i ładnie. Znajduje się tu 20 klas, 
w których się uczymy i duża, przestrzenna sala 
gimnastyczna. Nasi młodsi koledzy, czekając na lek- 
cje, wolny czas spędzają w świetlicy szkolnej pod 
opieką pani wychowawczyni. Korzystają tam z róż- 
nych gier i zabaw. Każda klasa ma w szkole swój 
gabinet. Ja uczę się w gabinecie biologicznym. Sala 
jest duża, ładna, na oknach stoją kwiaty doniczkowe, 


które dodają uroku pracowni. Ściany zawieszone są 
gazetkami i planszami związanymi z tematyką biolo- 
gii. W szafkach za szkłem stoją eksponaty, z których 
korzystamy na lekcjach biologii. Wszyscy czujemy 
się dobrze w naszym gronie, jesteśmy jak rodzina. 


Paweł Trocha, lat 14 
Kalisz 


GAZETA 


W. 
ZA ADA 


NASTOLATKÓW 


© KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 


e CZEKAMY NA LISTY 
O SPRAWACH WAŻNYCH 
I CIEKAWYCH! 


© PRZYJAŹŃ MIĘDZY 
CHŁOPAKAMI 
TO RZECZ WSPANIAŁA! 


O'takiej przyjaźni opowiadał list Wojtka Dyla z Kalisza, 
zamieszczony w 114 numerze „ŚM”, który jury uznało 
za najciekawszy. Wojtek otrzymuje w nagrodę kolekcję 
godeł państowych. (dś) 


„MOJE” 


Kiedy byłam młodsza, słuchałam opowiadań mojej ku 
zynki, która była harcerką i prowadziła gromadkę zuchów. 
Będąc w VII klasie postanowiłam także zająć się harcers- 
twem. Mam drużynę „Pszczółek”, które jeszcze najbardziej 
lubią się bawić, ale już zaczynają interesować się życiem 
klasy i szkoły. „Moje” dzieci mają wiele ciekawych pomy- 


szczepy harcerskie! 


samorządy szkolne! 


ZOSTAŁ 
TYLKO TYDZIEŃ 


Jeszcze tylko tydzień pozostał wszystkim samo 
rządom szkolnym i szczepom harcerskim ze szkół 
podstawowych w całym kraju — które zdecydowa- 
ły się wziąć udział w VI konkursie „Azymut — 
Węgiel” — aby wysłać zgłoszenie uczestnictwa. 

Na zgłoszenia, nadsyłane wyłącznie do katowic- 
kiego oddziału „Świata Młodych”, ul. Rynek 13, 
40-003 Katowice, oczekujemy do 10 października 
br. y 

Przypominamy, że dla uczestników konkursu 
organizatorzy przewidzieli nagrody za ćwierć mi 
liona złotych! Szczegóły regulaminu konkursu 
oraz tematykę zadań konkursowych zamieściliś- 
my w „Świecie Młodych” w dniu 18 września br. 


DZIECI 


słów. Wymyślamy wspólnie różne zabawy, uczymy się 
nowych piosenek. Moja koleżanka i jednocześnie przybocz 
na, Agata Figiel, pomaga mi w prowadzeniu drużyny 
a zuchom w pisaniu kroniki. Z radością biegnę na zbiórki; 
zuchy zawsze witają mnie piosenką. 

Dorota Nowacka, lat 14, Kalisz 


Ginie park w Gogolewie 


W Gogolewie woj. leszczyńskie znajduje się malowniczo 
położony park z pałacem z przełomu XIX i XX wieku. Przed Il 
wojną mieszkał tam hrabia Czarnecki. Teraz pałac użytkuje 
Państwowa Stadnina Koni z główną siedzibą w Pępowie. 
Park jest bardzo zaniedbany, zarośnięty, wszędzie leży 
pełno obciętych gałęzi. Od bramy wejściowej prowadzi 
piękna aleja kasztanowa. Przez byłą fosę przerzucony jest 
zabytkowy mostek. Fosa jest pusta, a w jednym miejscu, 
gdzie jeszcze trochę bardzo brudnej wody zostało, kąpią się 


= 


>„>ROZMEJ”?. 
producentem 
karuzel i... 
diabelskich 
młynów 


ó > 


Wyrazistość zdjęcia 
nie najlepsza, technika 
odbitki nie zachwycają- 
ca, sylwetka ptaka ośle- 
piająco biała, za mało 
widać na niej szczegó- 
łów. Ale za to trzeba 
przyznać, że autor, Ma- 
ciej Grabowski z Pozna- 
nia, znakomicie uchwy- 
cił temat. Dlatego decy- 
dujemy się na wydruko- 
wanie tego pod wzglę- 
dem technicznym jesz- 
cze nie całkiem udane- 
go zdjęcia, przyznając 
autorowi honorarium 
w/g obowiązujących 
stawek. (tok) 


Samotny 


kaczki i gęsi. W parku rosną bardzo stare lipy, dęby, buki 
brzozy, topole i wierzby. Występuje tu także modrzew 
europejski. Po drugiej stronie parku znajduje się także 
zabytkowa na wpół rozwalona brama. 

Bardzo proszę, wydrukujcie mój list. Chciałbym przez to 
zwrócić uwagę PSK w Pępowie, aby zaopiekowała się 
parkiem! (wm) 

Wojciech Rybka, 


Poznań 


RADOM (PAP). Zakłady Urządzeń Rozrywkowych 
„„Rozmer” w Chlewiskach koło Szydłowca (woj. radom- 
skie) są jedynym w kraju przedsiębiorstwem, które wytwa- 
rza urządzenia dla placów zabaw i wesołych miasteczek. 
Ostatnie nowości „„Rozmetu” to karuzela z gondolami 
umieszczonymi na hydraulicznych podnośnilkach i kolej- 
ka lunaparkowa z lokomotywą napędzaną silnikiem spali- 
nowym, będąca/wierną miniaturą prawdziwej, (kż) 


NASI CZYTELNICY FOTOGRAFUJA 
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| trzylataw służbie zdrowia. Dziękiotrzymanemy — 


O tym się mówi 


KONTYNUACJA 
DZIEŁA 
AGOSTINHO 
NETO 


W Luandzie flagi nadal opuszczone są do 
połowy masztów. Trwa 45-dniowa żałoba naro- 
dowa ogłoszona po śmierci Agostinho Neto, 
pierwszego prezydenta Ludowej Republiki An- 
goli. Młoda republika straciła swojego przywód- 


_ cę, „ojca narodu” — jak go nazywano; świat — » 


sdzie musi zarabaić na życie, pracuje więc przez 


m wyjeżdża na studia medyczne do 
. W Lizbonie spotkał studentów z An- 
„ Mozambiku, Gwinei-Bissau, którzy tak jak 
, odegrają kiedyś główną rolę w walce wyzwo- 
ńczej swoich krajów. ; 


 wiaduje się, że utworzony Ludowy Ruch Wy- 


A zwolenia Angolii wybrał go na honorowego prze- 


A. 


lejmuje naukę na uniwersytecie, kończy studia 
i z dyplomem doktora medycyny wraca do swo- 
jego rodzinnego miasteczka oddalonego 100 km 
od Luandy. W 1960 r. w poczekalni swojego 
gabinetu zostaje aresztowany. Miejscowa lwa- 
ność tłumnie udaje się żądać jego uwolmenia. 
Padają strzały policji, jest kilkudziesięciu zabi- 


tych i setki rannych. Jest to pierwszy mord 


w wojnie wyzwoleńczej i pierwsza odznaka po- 
pularności Agostinho Neto. e 
Po wielu latack walki, 11 listopada 1975 r. 
Angola uzyskaia niepodległość, ale nie uzyskała 
pokoju. $cparatystyczne ugrupowania FLNA 
UNTYA, które chciały skierować młode pańs- 


$wo na kapitalistyczną drogę rozwoju, wspoma- | 


gane przez wojska południowoafrykańskie, pro- 
wadzą otwartą wojnę, palą miasta i wsie, mordu- 
ją ludzi. Dopiero po kilkumiesięcznych krwa- 


_ wych walkach napastnicy zostają odparci. 


Mimo trudności wewnętrznych i zewnętrz- 


| nych, kierowana przez Neto MPLA — Partia 
Pracy — bo w partię przekształciła się ta organiza- 


cja walki wyzwoleńczej — konsekwentnie realizo- 
wała swój program. Znacjonalizowano przemysł 
i bogactwa naturalne, przeprowadzono reformę 
rolną, wprowadzono powszechne nauczanie. 
W ciągu czterech lat niepodległości Angola zy- 
skała ogromny prestiż na arenie międzynarodo- 
wej. Prowadzi aktywną politykę zagraniczną, 
której celem jest ustanowienie sprawiedliwego 


- i trwałego pokoju w Afryce i na świecie, a także 


rozwijanie dobrych stosunków z państwami 
o różnych ustrojach. y 

Tą drogą wytyczoną przez zmarłego prezy- 
denta Angola kroczyć będzie nadal. Zapewnił 
© tym nowo wybrany prezydent Jose Eduardo 
dos Santos, dotychczasowy pierwszy wicepre- 
mier i minister planowania, bliski współpracow- 


| nik Neto. Dos Santos ma?7 lat jest z wykształce- 


nia inżynierem w dziedzinie przemysłu naftowe- 
go. W walce o wyzwolenie kraju uczestniczył od 
chwili powstania MPLA, czyli od 1961 r. 


N prawd prze 
jodnich komentatorów; że po 
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Przez uniesienie i postawienie pojazdu na sprężystym 
i elektrycznym polu magnetycznym otrzymano to, o czym 


konstruktorzy marzyli przez całe stulecia — całkowite 


wyeliminowanie tarcia i najdoskonalszy ruch do przodu. 


Tak można rozpocząć opowieść o 


racach konstrukcyj- 


nych nad tym nowym środkiem transportu... 


Transrapid-05; USA - Romag. 

To nazwy. Kawasaki, Messer- 
schmit, Boeing — to firmy. Brak 
hałasu, wstrząsów i przechyłów. 
Bezpieczeństwo i komfort. To ha- 
sła reklamowe. 

O pociągach na poduszce ma- 
gnetycznej pomyślano dopiero na 
serio dziesięć lat temu. Uczyniły to 
przede wszystkim towarzystwa lot- 
nicze poszukujące skutecznego 
rozwiązania problemu decydują- 
cego o szybkości przewozów. Le- 
cąc, powiedzmy, z USA do Japonii, 
ogromny dystans 11 000 km poko- 
nuje się w ciągu 12 godzin. Po 
dotarciu na lotnisko okazuje się, że 
na przebycie ostatnich 60 km dzie- 
lących port od centrum Tokio trze- 
ba zużyć całe 3 godziny, i to przeci- 
skając się przez zatłoczoną auto- 
stradę, w  jazgocie silników 
i .« chmurze spalin. 

Gdyby pociągi na poduszce ma- 
gnetycznej stały się faktem, ten 
końcowy odcinek podróży można 
by przebyć w 15 minut... 

Dość szybko zdano więc sobie 
sprawę zogromnych zaletnowego 
transportu, nie tylko w połączeniu 
z lotniskiem, ale nawet na dużych 
dystansach. Na przykład między 
Bostonem a Filadelfią: pociągi 
mknące z szybkością 480 km/h 
przewoziłyby znacznie więcej pa- 
sażerów i znacznie szybciej niż sa- 
moloty, wliczając oczywiście do- 
jazd samochodem do obu lotnisk. 

Spostrzeżono też, że organizując 
od podstaw ten środek transportu 


Jim - HSST-02; RFN - 


da sią uniknąć wielu błędów, jakie 
popełniono w przeszłości. Można 
np. spowodować, by trasa nowej 
kolei w ogóle nie kolidowała z arte- 
riami miejskimi. Oprócz tego po- 
ciągi takie nie zatruwają środowi- 
ska (i to zarówno jeśli chodzi o spa- 
liny, jak i o hałas), a przystanki 
mogłyby być umieszczone nawet 
w... domach mieszkalnych. 
Jednak minęło dziesięć lat 
i transport magnetyczny jeszcze 
nie funkcjonuje. Na przeszkodzie 
w jego upowszechnieniu nadal 
stoi wiele nie rozwiązanych pro- 
blemów technologicznych. Przy- 
patrzmy się niektórym z nich. 


PRZYCIĄGANIE 
CZY 
ODPYCHANIE? 


Mówiąc obrazowo, wagon moż- 
na „postawić” lub „powiesić” na 
siłach magnetycznych. Każde 
z tych rozwiązań ma swoje mocne 
i słabe strony. Rozwiązanie oparte 
na zasadzie przyciągania jest z na- 
tury swej niestabilne. Im bardziej 
magnes pokładowy zbliża się do 
szyny, tym siła przyciągająca staje 
się większa. Dzieje się tak, gdy po- 
jazd napotyka lekkie nierówności 
w powierzchni toru, gdy jest spy- 
chany przez wiatr, czy chociażby 
wtedy, gdy jeden z pasażerów 
przejdzie z jednego końca wagonu 
w drugi. Potrzebne byłyby zatem 


Oto przebój 
tegorocznej 
wystawy 
komunikacyj- 
nej IV-79 

w Hamburgu 
— pociąg 
poruszający 
się na 
poduszce 
magnetycznej 
na wysokości 
8 mm nad 
torem, cichy, 
zapewniający 
wysoki 
komfort jazdy. 
Przy niskim 
zużyciu 
energii może 
ono osiągać 
do 400 km/h. 


w, 


a WPA 


W Monachium odbył się publiczny pokaz pociągu na poduszcze 


m i wadze 36 ton może osiągać prędkość do 400 km/h 


szybkie i pewne regulatory zmie- 
niające prąd płynący w elektroma- 
gnesach i korygujące ową siłę 
przyciągającą. 

Przy unoszeniu pojazdu na zasa- 
dzie odpychania biegunów elek- 
tromagnesu im bardziej pojazd 
i prowadnica zbliżają się do siebie, 
tym większa jest siła starająca się 
je oddalić. System ten nie wymaga 
więc wyrafinowanych urządzeń 
kontrolnych. W praktyce potrzeb- 
ne jest natomiast o wiele silniejsze 
pole. 

Fakt ten przekreśliłby od razu 
sens całej imprezy, gdyby nie po- 
moc ze strony naukowców zajmu- 
jących się nadprzewodnictwem. 
Okazało się, że zastosowanie nad- 
przewodnikowych elektromagne- 
sów, małych i lekkich, ale za to 
mogących generować bardzo silne 
pola magnetyczne, znakomicie 
rozwiązuje problem. Te same elek- 
tromagnesy nadprzewodnikowe 
nie mogą być jednak użyte w syste- 
mie przyciągania. Wszak w warun- 
kach nadprzewodnictwa, przy pra- 
wie całkowitym braku oporności 
elektrycznej, magnetyczne pole 
trwa praktycznie bez końca, jeśli 
tylko raz przepuści się prąd przez 
uzwojenie elektromagnesu. Nie 
mogąc zatem regulować siły przy- 
ciągania, nie da się regulować 
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magnetycznej Transrapid 05, Pojazd o długpści 26 


Pociągi 
na magnetycznej 
poduszce 


przerwy między torem a po- 
jazdem. 

Ogromną zaletą systemów od- 
pychających jest to, że odległość 
wagonu od toru można dowolnie 
zmieniać. Japoński model osią- 
gnął już przerwę dochodzącą do 60 
cm. Przy tak dużej odległości moż- 
na sobie pozwolić na mniej dokład- 
ną, a więc tańszą budowę toru. 

Są jednak i kłopoty. Pokładowe 
nadprzewodnikowe — elektroma- 
gnesy muszą być umieszczone 
w  kriogenicznych pojemnikach 
i zanurzone w ciekłym helu (tem- 
peratura bliska absolutnego zera — 
273 st.C.). Takie chłodzenie jest 
drogie; drogi jest hel i instalacja do 
jego ponownego skraplania. 


DODATKOWE 
KOMPLIKACJE 


Wynikają z faktu, iż uniesienie 
w tym systemie uzależnione jest 
od prędkości. Im większa pręd- 
kość, tym większe uniesienie. Teo- 
retycznie możliwa jest konstrukcja 
pociągu, który unosiłby się od ra- 
zu. W praktyce zachodzi to dopiero 
przy 50 km/h. Dlatego japoński po- 
ciąg eksperymentalny porusza się 
na gumowych kołach do chwili aż 


„wystartuje”. Potem koła są 
chowane 

Generalnie rzecz biorąc, w po- 
ciągach na poduszce magnetycz: 
nej zrezygnowano jednak z kół, 
gdyż nonsensem byłoby instalo- 
wanie ich tylko po to, by dawały 
napęd. Użycie napędu odrzutowe- 
go czy rakietowego nie wchodzi 
w grę, ponieważ jest przeraźliwie 
głośne. 

Rozwiązaniem idealnym okazał 
się elektryczny silnik liniowy. Po- 
wstał on — mówiąc najogólniej — 
przez „rozpiłowanie” i „wyprosto- 
wanie” normalnego silnika elek- 
trycznego; umieszczenie jednej je- 
go części — stojana — na torowisku, 
a drugiej — odpowiednik wirnika — 
na pokładzie wagonu. Daje on siłę 
napędową z jednoczesnym wyeli- 
minowaniem części wirujących, 
zębatych kół przekładni itp 

Pociągi z napędem liniowym 
unoszone przez siły magnetyczne 
jeżdżą już po torach doświadcza|- 
nych wielu krajów. Entuzjaści twie- 
rdzą, że do końca naszego stulecia 
zostaną wprowadzone na większą 
skalę. W porównaniu z odrzutow- 
cami będzie to transport nieco wol- 
niejszy, ale na jednego pasażera 
zużyje dwukrotnie mniej energii 


MIECZYSŁAW KOMUDA 
Fot. archiwum 


Konstruktorzy i sportowcy 


Gdy siedem lat temu na warszawskiej Agrykoli rozgrywano pierwsze ogólnopolskie 
zawody w minikarach, na starcie pojawił się chłopiec z pojazdem wykonanym 
kosztem... 4,80 zł. Tyle bowiem zapłacił za zawias do klepki, mającej spełniać rolę 
pedału hamulca. Cała reszta była wykonana z kawałków drewna, starego krzesła, 
a kółka — z pokrywek od garnków. Przemyślna ta konstrukcja z hałasem toczyła się po 
pochyłości toru, wywołując śmiech i docinki licznie zebranej publiczności. 

Takie były początki minikarowego sportu w naszym kraju i konstruktorskich 
pomysłów tych, którym marzyły się starty na gokartach i samochodach, lub też praca 
w konstrukcyjnych pracowniach przemysłu motoryzacyjnego. Iłu ze startujących 
wtedy minikarowców spełniło swoje marzenia, trudno powiedzieć. Ale niektórych 
z nich można dziś spotkać w automobilklubach, pracowniach technicznych Domów 
Harcerza i MDK. Skupiają wokół siebie dziewczęta i chłopców, którzy — jak kiedyś oni 
— swój wolny czas poświęcają technice. Są to jednak przypadki nieliczne. A szkoda, bo 
tych, którzy chcieliby rozwijać swoje zainteresowania techniczne jest wielu w każdej 
szkole i drużynie harcerskiej. Potrzebna jest im fachowa pomoc i dostęp do warszta- 
tów i pracowni technicznych, nie tylko w czasie zajęć obowiązkowych. 


Wielka w tym rola drużyn i szczepów harcerskich, szczególnie w szkołach dysponu- 
jących pracowniami technicznymi, W tych drużynach i szczepach można z powodze- 
niem rozwijać sport minikarowy. Łączy on bowiem tworzenie własnych rozwiązań 
konstrukcyjnych z rywalizacją sportową na torze. Bo trzeba wiedzieć, że zawodnik 
tylko wtedy może wziąć udział w minikarowych zawodach, jeśli sam, lub przy pomocy 
osoby dorosłej, skonstruuje swój pojazd. A plany konstrukcyjne minikara można 
uzyskać w Centralnym Ośrodku Minikarowym w Starachowicach, ul. Harcerska 4. 

Tam też można się zwracać po poradę, jak się do budowy minikara zabrać i jaki 
wykorzystać do tego miteriał. A porad udzielają świetni fachowcy — inżynierowie 
z Biura Konstrukcyjnego starachowickiej Fabryki Samochodów Ciężarowych, którzy 
w tym celu utworzyli Krąg Instruktorów Harcerskich. 

W planach Kręgu i władz miasta jest również budowa pierwszego w Polsce toru 
minikarowego, bowiem w Starachowicach już każdego roku będą rozgrywane minika- 
rowe mistrzostwa Polski. Ale minikarowy sport można uprawiać w wielu miastach 
i osiedlach, wszędzie tam, gdzie jest kilkaset metrów bezpiecznej, asfaltowej ulicy. 
Można na niej trenować jazdę i organizować lokalne zawody i mistrzostwa. A jeśli 


amatorów majsterkowania i minikarowego sportu znajdzie się kilku lub kilkunastu — 
nic nie stoi na przeszkodzie, by zorganizować klub. 


Wydawać by się mogło, że najtrudniej znaleźć dorosłych opiekunó: minikaro' 
klubu. W Starachowicach jest ich wielu, bo i FSC, Koni (EEE Dom 
Kultury, w Cieszynie — TPD i spółdzielczość mieszkaniowa. Niezrzeszonym w klu- 
bach minikarowcom pomagają najczęściej rodzice, nauczyciele i instruktorzy ZHP. 
w kde) miejscowości znajdzie się ktoś, kto im pomoże, a miteriał na pojazd też się 
znajdzie. 

W ostatnich mistrzostwach startowali zawodnicy na minikarach onanych 
z drewna, z kółkami od hulajnogi czy starego wdał dzie cego? En zB 
konstrukcyjnie doskonałe, jak choćby ten, na którym jechał zdobywca tytułu mistrza 
Polski, Remek Dziewulski. Ale Remek minikary konstruuje od wielu lat, a dziś jest już 
uczniem technikum, sposobiącym się do pracy konstruktorskiej... 

i Następne minikarowe mistrzostwa za rok. Sporo więc czasu na budowę minikarów 
1 przygotowanie się do zawodów. A na starachowickim torze może startować każdy, 
kto ma żyłkę konstruktarską i sportową pasję. 


RYSZARD RATAJCZYK 


obimy naprawdę dobre 
meble szkolne - tym za 
pewnieniem powitano nas 
w zakładzie w Mosinie (woj. po. 
znańskie) należącym do Swa- 
rzędzkich Fabryk Mebli. I chcąc 
poprzeć te stwierdzenia autory 


miczno-rdrowotnych służą 
cych za podstawę do projekto 
wania zestawu lawek | krzeseł 


Meble szkolne z Mosiny speł 


niają trzy podstawowe wymogi 


<ą wygodne, funkcjonalne | co 


letem naukowym powołano się 
na profesora Welsca, który 
współpracował w określeniu 
podstawowych danych anato- 


najważniejsze, dzięki konstruk 
di opracowanej wspólnie z le 
karzami SĄ ZDROWI! 


Zestaw mebli szkolnych z Mosiny w całej okazałości 


Skrzywione 


kręgosłupy 


Wytwarzane są w <ześciu 


wielkościach — dostosowanych 
do budowy i wzrostu młodzieży 
w różnym wieku. A ten „dro 
biazę” ma ogromne znaczenie 
Uczeń spędza kilka godzin 
dziennie w szkolnej ławcr. Gdy 
jest nieodpowiednia - zbyt wy 
soka lub zbyt niska, gdy źle do 
brana jest wysokość krzesła 
i pulpitu może to mieć poważne 
konsekwencje. Przyczynia się 
do powstania wad budowy, po 
stawy, schorzeń układu kost- 
nego. 

Wydawałoby się, że skoro 
mamy już odpowiedni sprzęt 


RHP 
Tak sądzi 


szkolny, „uczniowskie 
ulegnie poprawie 
moglby 


prawni optymiści. Krzesła i law 


jednak tylko niepo 
ki - jak zapewniono nas w Mosi 
nie - są, ale szkoły kupują je 
w dość dziwaczny sposób. Naj 
większym wzięciem cieszy się 
„rozmiar przeznaczony dla 
najstarszych uczniów, inne nie 
znajdują prawie wcale nabyw 
ców. Szkoły uzasadniają to fak 
tem, że sale lekcyjne po zaję 
ciach są bardzo często wynaj 
mowane dla uczestników prze 
różnych kursów, szkoleń itp 
przeznaczonych na ogół dla do 


roatych. Dyrekeje s bardźn pro 


załeznego powodu 


przychył 
nym okiem patrzą na „kurian 
tów” — pieniądze za wynajem sal 
zasilają kasy «sknlne Ma nie 
wiele więc zdają się dobre chaci 


i dobre meble szkolne 


Redakcja „Świata Mło- 
dych” ma jednak wątpliwoś- 
« czy rzeczywiście twarda 
konieczność ekonomiczna 
musi prowadzić do skrzy- 
wienia uczniowskich kręgn- 


słupów? (kp) 
fot. Marek Szymański 


Montaż krzeseł 


sierpniu br. Poczta Polska wprowadziła do obiegu znaczek 

pocztowy, wydany dla upamiętnienia 100 rocznicy śmierci 

Rowlanda Hilla — twórcy reformy pocztowej w Wielkiej 
Brytanii. W wyniku tej reformy pojawił się w 1840 roku pierwszy na 
świecie znaczek pocztowy w formie, która utrzymała się po dzień 
dzisiejszy. j 

Rowland Hill (1795-1879) nie był co prawda pierwszym człowie- 
kiem, który usiłował zmienić bardzo chaotyczny i niejednolity 
system funkcjonowania poczty, obowiązujący w Europie w XVIII 
i XIX wieku. Opłata pocztowa zależała w owym czasie nie tylko od 
ciężaru przesyłki, ale także od odległości, na jaką była ona nadana 
Pokrywał ją zresztą odbiorca, a nie nadawca. Wysokość opłat różniła 
się w zależności od tego, kto przesyłkę nadawał. Wiele vsób (w 
Anglii np. członkowie dworu i parlamentu) było w ogóle zwolnio- 
nych od takowych opłat. 

To, co nie udało się innym, zdołał swoim uporem zrealizować 
Hill. Jako wysoki urzędnik poczty ogłosił on w 1837 roku projekt 
swojej reformy. Zaproponował on m.in., aby wbrew dotychczaso- 
wym zasadom opłata była uiszczana z góry przez nadawcę przy 
użyciu „małych skrawków papieru wystarczająco dużych, aby moż- 
na było przyłożyć na nich stempel pocztowy i pokrytych z jednej 
strony klejem umożliwiającym po zwilżeniu przylepienie do listu.” 
Prawdę mówiąc, te słowa pozostały klasyczną definicję znaczka po 


WYNALAZEK 
PANA HILLA 


dzień dzisiejszy, chociaż Hill nazwał proponowany przez siebie 
skrawek papieru „Post Office Label”, czyli nalepką pocztową. 

Po licznych dyskusjach, reforma Hilla została wprowadzona w ży- 
cie, a on sam otrzymał tytuł baroneta i Order Łaźni, zaś w 1854 — 
został generalnym pocztmistrzem Anglii. W wyniku konkursu na 
najlepszy projekt pierwszego znaczka, postanowiono umieścić na 
nim podobiznę królowej Wiktorii. Znaczek ten, zwany „czarną 
jednopensówką”, należy dzisiaj do najbardziej poszukiwanych 
i najdroższych klasyków filatelistyki. 

W ślad za angielską nowością pojawiły się znaczki pocztowe 
w innych krajach i wkrótce stały się one regułą w systemie poczto- 
wym całego świata. Pierwszy polski znaczek pojawił się w 20 lat po 
wynalazku Hilla (widzimy jego projekt na znaczku wydanym przez 
Ministerstwo Łączności). Znaczek ten wprowadzono do obiegu 
pocztowego 1 stycznia 1860 roku. Przedstawiał on orła polskiego na 
tarczy ozdabiającej pierś rosyjskiego orła dwugłowego. Herb oto- 
czony był napisem rosyjskim — zaś u dołu znajdował się napis 
w języku polskim: „Za łótkop.10”,co oznaczało, że za listo wadze 1 
łuta (około 13 g) płaciło się 10 kopiejek. 

Mówiąc o „wynalazku” Hilla, nie popełniamy chyba przesady. 
Gdy Hill zmarł w sierpniu 1879 roku, pochowano go w Opactwie 
Westminster tuż obok wynalazcy maszyny parowej — Jamesa Watta. 
Można to oczywiście uznać za przypadek, ale wolno sięw tym chyba 
także dopatrzeć symbolicznego zrządzenia losu, 


KRZYSZTOF ŻAK 


A 


Listy 


do 


Zielonego 


|=. 


sSCHWAŁA WAM, 
BUMERANGOWICZE 
4 DOSKONALLI, czyli 


OKROPNA POMYŁKA WIESZCZA 


„Nie masz teraz prawdziwej 
przyjaźni, na świecie: 

ostatni znam jej przykład 
w oszmiańskim powiecie” 

— napisał 150 lat temu poe- 
ta, i choć był autorytetem nie 
lada, bo w randze wieszcza na- 
rodowego, okropnie się pomy- 
lił. Jestem tego żywym przykła- 
dem i nikt aż do oszmiańskiego 
powiatu jeździć nie musi, aby 
się o tym przekonać. Oto do- 
wód niezaprzeczalny: 

Wydrukowałem w numerze 
98 „ŚM”' tragiczny apel pt. „Ra- 
tunku! Ginę!” dotyczący bu- 


merangów? 
Wydrukowałem... 
Znaleźli się natychmiast ta- 
cy, którzy przyszli mi 
z pomocą? 


Oczywiście, że się znaleźli... 

Mam prawo nazywać ich 
moimi przyjaciółmi? 

Jeśli kto teraz zaprzeczy, to 
nie chciałbym znaleźć się w je- 
go skórze, gdyż i tym razem 
moi _ przyjaciele mogliby 
przyjść mi z pomocą i lepiej 
o tym nie myśleć, co by się 
mogło wtedy stać. 

A więc tym sposobem wiesz- 
cza mamy z głowy i możemy 
przystąpić do tzw. sedna 
sprawy. 

Grzegorz i Jarosław Krygo- 
wie z Dzierżoniowa piszą: 

„Pogrzebaliśmy trochę w na- 
szych „materiałach na różne te- 


_ maty” i znaleźliśmy artykuł dr 


E. Rubinowcz, poświęcony bu- 


merangom („Problemy” z lat 
pięćdziesiątych.) 

I dalej nasi Czytelnicy propo- 
nują wykonanie modelu tego 
piekielnego przyrządu również 
z tektury — jak Maciek patrz list 
następny — z tym, że wyrzucać 
będzie się go przy pomocy 
gumki w górę. Rysunki chyba 
wszystko wyjaśniają. Autorzy 
wytykają mi przy sposobności, 
iż za mało napisałem o rzeczy 
najważniejszej: o lekkim skrę- 
ceniu ramion  bumerangu 
względem siebie. No i mają 
świętą rację! Naprawiam więc 
swój błąd drukując dziś całą 
porcję wiadomości na tematte- 
go skręcania. Szczególnie do- 
kładnie przestudiujcie rysunek 
M. Sierpińskiego! 

„Wytnij bumerang z grube- 
go kartonu wg załączonego 
wzoru. Może być takiej wielkoś- 
ci jak na rysunku 4A. Rysunek4 
B pokazuje jego skręcenie 
w płaszczyźnie. Ma on lekko 
rozszerzone i zaokrąglone koń- 
ce śmigła. Od tego w dużym 
stopniu zależeć będzie kształt 
jego toru. Włóż go za paznokieć 
lewego kciuka — w ten sposób, 
aby jego ramię, w które należy 
wymierzyć „prztyczka” dla wy- 
rzucenia go — znajdowało się 
w położeniu poziomym. Gdy 
nabierzesz pewnej wprawy, 
uda ci się bumerang tak wyrzu- 
cić, że będzie on zataczał bar- 


dzo skomplikowane tory po- 
wracając za każdym razem. Ry- 
sunek 4C przedstawia niektóre 
z tych torów, a rys. 4D sposób 
trzymania dużego bumerangu 

z drewna. Kropki to palce”. 
Maciek Kościelniak I. 13,5 
81-831 Sopot 


„Szanowny Purchlu 


Ratuję (mam nadzieję) Twój 
autorytet i przy okazji własne 
uszy od „rumoru, jakiego świat 
nie słyszał”. Zrobiłem już dwa 
bumerangi i obydwa wracały 
(jeden poszedł na czereśnię 
i nie mogę go znaleźć). Mój 
przepis pochodzi z pisma „Po- 
pular Mechanics”. Bumerang 
jest rzeczywiście niezawodny, 
jednak tylko przy zachowaniu 


pewnych rygorów technologi 
cznych. 

Jeśli chodzi o rzucanie — ja 
praktykuję dwa: trzymając go 
pionowo, częścią profilową do 


NK p MSepaiki 
y NN. fem busern. 


Go rot skięjko PARU Ban 
y 


rwarzy. lub 82 WTyTreŁĄC GO DO 
ziomo. częścią profiłową do 
góry. ” 
M. Si 
57-380 Kudowa Zdrój 


Wymiary 
ale tylko proporcjonalnie 


zrmerwać 


70006 


2 arTykuł 


Jacek Kochaniak 
Szczecin) 
poświęcony 


formuje 


wie bume 


anga znależć m” w nr. 10 
Młodego Tachnika” 2 roku 
1971. Tytuł artykułu „Na warzz 
tacie”. Dziękuję 


Mam nadzieję, że po tej po- 
reji bumerangowieści, te za- 
krzywione australijskie patyki 
zaczną fruwać w powietrzu ni- 
czym latające talerze. Uważaj- 
cie tyłko, aby nie nastąpiło bii- 
skie spotkanie [M stopnia mię: 
dzy nimi a którymś z Was! 
Tym opty- 
mistycznym 
akcentem 
kończąc po- 
zdrawiam 
Was | do na- 
stępnego 
spotkania! 


| roi męka aw. se 
ftrq,>'profikzać ! 


Obiecałem, że drukując następne wiersze nagrodzone w naszym 
konkursie napiszę, co sądzę o Waszych utworach. Otóż, choć 
przysłaliście ich tak dużo, większość była bardzo do siebie podob- 
na! Nagrodziłem najbardziej oryginalne — a i wśród nich można 
znaleźć sporo przypominających się nawzajem. Dlaczego? Myślę, 
że to skutek dość schematycznego pojmowania przez wielu z Was 
poezji oraz piękna. Nie tylko bowiem to, co piękne, godne jest 
wiersza, a i piękno różne przecież bywa! Prawda, że najłatwiej 
dostrzec je w zachodzie słońca nad górami, w barwnych skrzydłach 
motyla czy w muzyce świerszcza, których opisy tak często się 
powtarzają. Ale te uroki widzą wszyscy i pewnie wolą zachwycać 
się nimi osobiście, niż o nich czytać. Od autora wiersza oczekują 
raczej, że otworzy im oczy na to, czego nie dojrzeli. Nie wystarczy 
więc nagromadzenie w utworze zjawisk i rzeczy uważanych po- 
wszechnie za śliczne, aby przykuć uwagę czytelnika, uwrażliwić go 
na piękno. Nie służą temu również utarte, obiegowe określenia — 
nawet te z poetyckim rodowodem — jak np. błękitne niebo, płaczące 
wierzby, srebrny księżyc. Także zdrobnienia — żabki, muszki, ptasz- 
ki, listeczki, kwiatuszki — nie muszą zaraz każdego wzruszać. 
Pisanie wierszy wszak to także poszukiwanie własnych słów, które 
oddadzą nasze myśli i nastroje. 


WIERSZE ©8 
Z ZIELONEJ 


TATRY ; Pęd 

: Wielkie, potężne stoją nade mną 

: strzelają w niebo gotyckim łuklem, NA ludzi (szyji 

i by naglo spocząć u stóp azarotok | ująć lato w jad słów, k 

: l wpaść do serca potoków hukiem. lecz czy można złapać słońce 
: : Góry... to do was modlą sią wieczorom migocące barw tysiącom 


p o łatwy szlak, przydroźny strumień, zamknąć w siatce zdań I słów? 
GOLCd= LEGE I POROZS MELGSOBA DOOR OO 7 00 AEEOOEKY x AOOUUGOO 0 zachód słońca nad doliną Lub czy można światło gwiazd, 
— 1 co dzień lepiej modlitwą umiem. falujący dywan traw 
i ieniać w liter rząd? 
Plon Wakacyjn Jola szk 
BRZOZY WLIPCU — |: s JEZIORO ię i PÓL go Czy srtztochep awe zag 
KOMORZE Konkursu Poetyckiego wibrujące pr 
białe szyje wiatru — ależ skąd! 
w zielonych srebrach Za jeziorem gdzieś w oddali 
liliowa ziemia oddycha słońce za widnokrąg schodzi, NOKTURN 
pachnącymi cieniami niebo się płomieniem pali, RZAŁY ( 
u podnóża szumiącej chmura wśród czerwieni brodzi. EDO OZAŁYWOWOC przychodzą późnym wieczorem KONIK POLNY 
nadziei rowew wiatru FJ podli o cierpki owocu NA PRZYSTANI gdy nawet niotoporzom ś 
smukłe struny pni zw pesa — RE a, z drzewa zielonego przystań od drzew zielona kleją się oczy Wysokie trawy, zioła, kwiaty 
gaszą pragnienie jeszcze perkoz płórem miga. wykrzywiasz usta ciche popołudnie a ty jesteś zo snem wśród nich zielony konik skacze 
Bicie cichych fal o piaski łakome słodyczy most zwodzony zamknięty za pan brat roznosząc echa swego grania 
miesza się z szelestem trzciny, nie spływasz sokiem rzuca długie cienie w sennie nagich włosach dzwoni muzyką, pięknem, latem. 
w ZBOŻU wśród szuwarów słychać trzaski, z ciepłych palców... żuraw nad kanałem zanurzam palce Podskoczył raźnie kilka razy, 
ptaki kwilą wśród gęstwiny. w ziemię wdeptany milczy pochylony nad nami skrzypi stary konar zostawił trawę rozhuśtaną, 
złota rzeka przelewa się Zapadł wreszcie mrok nad ziemią butem obojętnym słońce kąpie się w wodzie konającej sosny a sam zabrawszy swą muzykę 
przez twoje szare ręce Iucichły, zystłe głosy, wyczuwasz jeszcze i ziemię całuje popatrz jak oddycha woda udał się w ciszą zapomnianą. i 
buszuje w moich myślach ja ik ak swoją prawdę żywą czekamy na statek mgły wata sunie po wierzchu Jeszcze się po nim chwieje kwiatek 
pęcznieje zazdrością Księżyc srebrem opromienia. ale nie możesz zasłuchani w ciszę moczysz nogi i szepczesz do mnie U stęcyń listok się kołysze 
zabija mnie zapachem szczyty świerków, chmury jasne, wykrzyczeć w tęskne szmery trawy coś o wodzie, o nocy, zaklętym jeziorze lecz próżno wypatrywać w trawie 
uciętych głów świat bajeczny jak w marzeniach wyszeptać w fal ruchliwych szepty... i szukasz w oddali łabędzi Czajkowskiego — nie ma — odleciał w letnią ciszą! 
przyprószony gwiezdnym blaskiem. że z drzewa rodzącego 
Dorota Ania odpadłeś zbyt wcześnie Grzegorz Edmund Ewa 
rozdaje przyjaciołom,  zna- 
jomym. 


Pasja 


Jerzego Bezucha 


Brodate fauny, skarbnik, gór- 
nicy, wiejscy grajkowie i baby. 
Postacie wydobyte z drewna, 
zatrzymane w ruchu. 

Ich twórcą jest Jerzy Bezuch 
— 35-letni rzeźbiarz amator — 
pracownik bazy samochodo- 
wej przemysłu węglowego 
w Rybniku, W jego zastawio- 
nym świątkami i płaskorzeźba- 
mi mieszkaniu gawędzimy o ar- 
tystycznych zamiłowaniach go- 
spodarza. 

— Kiedy pan zaczął? 

— Cztery lata temu. 

- Jak? 

— Zwyczajnie, kiedyś na 
wczasach sięgnąłem po nóż 
i drewno. Wcześniej, jak to' 
chłopcy, strugałem w dziecińs- 
twie, ale tak na serio, to zaczą- 
łem właśnie wtedy, na waka- 
cjach. 

Z tych prób — początkowo 

- nieporadnych — z czasem zro- 
dziła się pasja. No, bo jak ina- 
czej nazwać to bezustanne mie- 
rzenie się z lipowym, wiśnio- 
wym czy śliwkowym klocem, te 
opowieści w drewnie, w któ- 
rych tylko on i żona — Roma 
rozpoznać mogą do końca jego 
życie i pracę, radości i smutki? 

Nasz rozmówca rzeźbi szyb- 
ko. Wystarczą dwa, trzy dni 
i postać gotowa. Mimo tej 
sprawności powtarza rzeżby, 
szuka dla nich wyrazu, tego je- 
dynego, mającego przekonać 
jego samego i widzów. 

— A tematy? 

— Nie, tych mi nie brakuje — 
stwierdza Jerzy Bezuch. — Uro- 
dziłem się w Chwałowicach, 
małej górniczej osadzie — obec- 


nie dzielnicy Rybnika. I temu 
właśnie robotniczemu środo- 
wisku, które mnie wychowało, 
pozostaję wierny w artystycz- 
nych zainteresowaniach. Nie 
ma bowiem większej, ciekaw- 
szej kopalni tematów — jak ko- 
palnia węgla i jej ludzie. 


Potwierdzeniem słów go- 
spodarza są półki zastawione 
rzeźbami. Jak w lustrze prze- 
gląda się w nich folklor, oby- 
czaje, podania i legendy górni- 
cze. Spora część jego rzeźb 


związana jest również ztematy- 
ką wsi, z podmiejskim rybnic- 
kim pejzażem. O autentycznych 
związkach z codzienną pracą 
mówią również tytuły dzieł Je- 
rzego Bezucha — „Górnik”, 
„Kobieta z nosidłami”, „Żni- 
wiarka”, „Kosiarz*,  „Graj- 
kowie”. 


lle postaci wyrzeźbił? Nie 
wie. Może 150, może 200, kto to 
policzy... Po 'jego twórczość 
chętnie wyciągają się ręce 
oglądających, więc czasami 


— Kiedy przychodzi mu do 
głowy pomysł, znika na wiele 
godzin — mówi żona artysty, 
pani Roma. — Czasami siedzi do 
rana w swoim warsztaciku 
w Chwałowicach. Gdy skończy, 
przynosi do domu swoje dzie- 
ło. Jestem jego pierwszym kry- 
tykiem. Mąż, mimo że ma swo- 
je zdanie, chętnie słucha tych 
opinii. Dopiero później, po tej 


wstępnej prezentacji, rzeźbę 
oglądają inni. 
Pytam czy wystawił już 


gdzieś swoje prace? 

— Owszem — potwierdza Je- 
rzy Bezuch. — W ubiegłym roku 
zorganizowano mi wystawy 
w ZDK kop. „Jastrzębie” w Jas- 
trzębiu Zdroju i w macierzys- 
tym zakładzie w Rybniku. 
W tym roku w czasie trwania 
„Górniczych Dni Kultury” moje 
prace brały również udział 
w pokonkursowej wystawie 
dorobku artystycznego górni- 
ków. Jedna z nich została 
w tym konkursie wyróżniona. 

Przyglądamy się tłumowi 
postaci. Nasz rozmówca mówi 
o swoim dorobku i najbliższych 
planach. Jak sam twierdzi — 
dziś umie już uderzać dłutem. 
Nie przyszło mu to jednak ła- 
two. Podśmiewano się też na 
początku z jego zainteresowań, 
zwłaszcza koledzy w pracy. Te- 
raz, kiedy jego prace zaczynają 
interesować szerszą publicz- 
ność — żarty ustąpiły miejsca 
podziwowi. _ Niezadowolony 
jest tylko sam autor. 

— Chciałbym się zmierzyć 
z kamieniem — kiwa głową. — 
Rzeźbiłem już w drewnie, wę- 
glu, grafice. Teraz przyszła ko- 
lej na to najtrudniejsze, najbar- 
dziej oporne tworzywo. 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. M. Szymański 


Coś tu nie tak... 


Pragnęłabym zwrócić uwagę 
czytelników na artykuł „„Moim 
hobby antropologia”, umieszczo- 
ny w 103 nrze „,Świata Młodych”. 
Jeśli ktoś czytał książkę Zb. Nie- 
nackiego „„Wyspa złoczyńców” — 
dojdzie do tego samego wniosku co 
ja. Wystarczy tylko treść tej książ- 
ki porównać z owym artykułem. 
Jestem pewna, że jego autorka po- 
traktowała książkę Nienackiego ja- 
ko... ściągawkę, przepisując co 
niektóre zdania. Poza paroma 
drobnymi szczegółami, jej praca to 
fragmenty 2 rozdziałów (10 i 13) 
z „„Wyspy złoczyńców”. Np. sło- 
wa „,Jaka to szkoda, że nie ma już 
białych plam na mapie, że wszyst- 
ko na świecie zostało odkryte. Bo ja 
chciałbym być podróżnikiem i od- 
krywcą” — wypowiedział nie kole- 
ga Iwony, lecz młodszy brat „„,Zali- 
czki”” — jednej z bohaterek książki. 
Podobnie z opisem zastosowania 
antropologii w kryminalogii. Cytu- 


ję dosłownie odpowiedni fragment 
z lektury: 

»Rozdział, który pan Opałko po- 
lecił mi przeczytać, był zatytuło- 
wany: „Człowiek i czaszka”. 

„Zostałem sam na sam z książką 
zabrałem się doczytania. A to, co 
przeczytałem, przytaczam w du- 
żych skrótach: ... w swoim czasie 
dużym powodzeniem cieszyła się 


powieść drukowana w radzięckim 
czasopiśmie „Ogoniok”. Była to 
powieść o kryminalnej fabule i za- 
wierała historię milicyjnych poszu- 
kiwań groźnego przestępcy nazwi- 
skiem Urganow. Nagle przyszła 
wiadomość: bandyta Urganow. zgi- 


nął, zamarzł w tundrze. Milicjanci 
mieli jednak wątpliwości, czy wia- 
domość ta nie jest fałszywa albo czy 
nie stanowi ona jeszcze jednego 
zręcznego wybiegu  chytrego 
zbrodniarza. Na północ, w kraj 
tundry, wyjechał więc kryminolog 
i przywiózł ze sobą czaszkę rzeko- 
mo będącą czaszką ściganego prze- 
stępcy. Milicja, która była w posia- 
daniu zdjęcia Urganowa, po wielu 
żmudnych dociekaniach doszła do 
wniosku, że nie jest to czaszka 
groźnego bandyry”... Dalej opisa- 
ne jest wysłanie czaszki do uczone- 
go Tarasowa, który odtworzył po- 
rtret zmarłego. Jak się okazało, nie 
był to ów bandyta...« 

Myślę, że bardzo łatwo jest prze- 
pisać z książki i wysłać do gazety. 
Q wiele więcej dokonałaby Iwona, 
zbierając wiadomości z różnych 
źródeł i sama je potem redagując. 
A tak przepisała na ślepo i pokaza- 
ła, że na niewiele ją stać... 


Maggie 
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M ieszkaliśmy we Włocławku itu 
zaczęłam chodzić do szkoły, 

Pod koniec drugiej klasy wyje- 
chaliśmy da Iraku. Z tych pierwszych 
lat za granicą niewiele pamiętam 
Z początku chciałam koniecznie wró- 
cić do Polski, ale dość szybko się 
zaaklimatyzowałam i znalazłam no- 
wych przyjaciół wśród moich arab- 
skich rówieśników. 


Przez pierwsze dwa lata nie uczy- 
łam się, od piątej klasy poszłam do 
szkoły z językiem angielskim. Pierw= 
szy rok w nowej klasie był raczej 
trudny, nie znałam zupełnie języka. 
Ale nauka angielskiego poszła mi bar- 
dzo szybko, Z całego pobytu w Bag- 
dadzie najmilej wspominam szkołę. 
Poznałam tam młodzież z wielu kra- 
jów i wiele się od niej nauczyłam. 
Zwiedziłam kilka państw, a wśród 
nich Ludowo-Demokratyczną Repu- 
blikę Jemenu. Właśnie o Iraku i Je- 
menie chciałam Wam opowiedzieć. 

W. Bagdadzie stolicy Iraku, ostro 
rysują się różnice między tradycjami 
zgodnie z którymi żyją ludzie iraccy. 


Najlepszym przykładem jest Kad- 
himiya, jedna z najstarszych dzielnic 


nym świecie. Nie widać tu biedy, ani 
niepórządku,  charakterystycznego 
dla wszystkich starych ulic arabskich 


Nowy Bagdad jest podobny do ty 
sięcy innych nowoczesnych miast 
Domy wysokie, okryte przed palącym 
słońcem wymyślnymi konstrukcjami 
balkonów i podcieni. Ulice są o wiele 
szersze, wysadzane po obu stronach 
drzewami. Nawet tradycyjny budy: 
nek — meczet — przybiera tu skompli- 
kowane kształty, które dyktuje nowo- 

=czesna architektura. Nie więc dziwne- 
go, że ludzie żyjący w tych murach są 
zupełnie inni od mieszkańców krę- 
tych zaułków. Tu żyje się w stylu 
europejskim. Ludzie nie tylko stro- 
jem i dostatkiem różnią się od bagdad- 
czyków z Kadhimiyi. Są zabiegani 
i zdenerwowani ciągłym tempem. 
Mają inne kłopoty i radości. 


Te dwa style współżyją ze sobą, 
a raczej żyją obok siebie, Stare trady- 
cje zacierają się bardzo powoli, ale już 
coraz mniej jest domów noszących 
ślady tradycyjnej arabskiej architek- 
tury. Zaułki są wyparte przez szerokie 
wygodne ulice. Zacierają się w pamię- 
ci ludzkiej stare zwyczaje i zakazy. 


Tak wygląda iracka wioska zbudowana na bagnach 


Bagdadu. Tam domy to chylące się ku 
ziemi stare i brudne kamieniczki. 
Wzdłuż wąskich i ciemnych uliczek 
ustawione są stragany, na których 
sprzedaje się owoce, artykuły gospo- 
darstwa domowego i arabskie won- 
ności. Nie tylko ludzie chodzą po tych 
zaułkach, możną tam spotkać koty, 
«stada baranów, osły. Szumiący, ruch- 
liwy tum jest ubrany w tradycyjne 
stroje arabskie. Mężczyźni w białych 
„„koszulach”” do kostek i białych lub 
biało-czarnych chustach na głowie. 
Kobiety w czarnych „,sukniopelery- 
nąch*” zakrywających postać od stóp 
do głów. Często i twarz jest zakryta 
cząrnym kwefem. Kobieta ubrana po 
europejsku jest rzadkością. 


Większość z tych ludzi nigdy nie 
wyjechała poza Bagdad, ani nawet nie 
widziała centrum stolicy. Żyją bardzo 
biednie, nie mogą sobie pozwolić na 

—luksusy i ciężką pracą zdobywają swo- 
je podstawowe pożywienie: ryż z so- 
sem pomidorowym. Mięsa nie jedzą 
prawie wcale. Jednak są to ludzie 
bardzo serdeczni, wiecznie uśmiech- 
nięci i zawsze gotowi do pomocy. 
Właśnie chyba ich polubiłam najbar- 
dziej. Wystarczy tylko przekroczyć 


rzekę, by znaleźć się w zupełnie in- 


Zima na 
13 równoleżniku 


Zima na 13 równoleżniku szerokoś- 
ci północnej jest zupełnie inna niż 
w Polsce. Temperatura wynosząca 
25?C jest stosunkowo chłodna po 
upalnym lecie, a wilgotność 60 proc. 
zapewnia dobre samopoczucie. Jest to 
czas, w którym przyroda Jemenu po- 
kazuje swoje najlepsze strony. Cho- 
ciaż pustynie zakwitną dopiero po 
lipcowych deszczach, zieleń drzew 
jest świeża i dojrzewa wiele owoców. 


W czasie przechadzek wzdłuż brze- 
gu morza można spotkać wylegujące 
się na słońcu kraby, a w czasie przy- 
pływu — woda migoce od masy małych 
rybek, pływających blisko wybrzeża. 
Na mokradłach w okolicach Adenu 


(największego miasta Jemenu) można- 


zobaczyć stada różowych flamingów. 
Oprócz mieszkańców wód przybrzeż- 
nych niewiele gatunków zwierząt mo- 
że żyć'w tym pustynnym kraju. Spo- 
tyka się psy pustynne, króliki, szaka- 
le, a ludzie hodują kozy i wielbłądy. 
Przyroda kwitnie tylko tam,. gdzie 
bije woda z podziemnych źródeł. 
Większość Jemenu, to jałowa pus- 
tynia. 


Mieszkańcy wioski w południowej części Iraku 


Jemeńczycy zaliczani do Arabów 
różnią się od mieszkańców znad Ty- 
grysu czy Zatoki Perskiej. Ich skóra 
jest ciemniejsza, włosy bardziej krę- 
cone. Wpływy murzyńskie zaznaczają 
się także w obyczajach, które są nieco 
swobodniejsze niż w większości kra- 
jów Bliskiego Wschodu. Mimo upa- 
łów strój kobiet składa się z czarnej 
peleryny zakrywającej głowę. Męż- 
czyźni noszą tzw. futy, czyli spódni- 
czki uformowane przez okręcenie ma- 
teriału wokół bioder. 

Ludzie żyją bardzo biednie, wię- 
kszość znich pracuje na roli lub w fab- 
rykach skupiających się wokół Ade- 
nu. Domy ich są zbudowane z suszo- 
nej cegły, a stawiane bez jakichkol- 
wiek struktur wzmacniających. Za- 
skakujące są te lepianki mające po 8 
pięter! 

Miasta jemeńskie wyglądają ma- 
lowniczo. Kolorowe stroje ożywiają 
Stare ściany, a po ulicach chodzą wiel- 


Kobiety pracujące przy budowie domu 


błądzie zaprzęgi i kozy. Targowiska, 
to szereg niewielkich straganików. 
Głównymi towarami są ryby, owoce 
i „„kat” — liście, których sok ma właś- 
ciwości słabego narkotyku. Szczegól- 
nie w piątek, dzień wolny od pracy, 
można zobaczyć ludzi żujących ten 
dość drogi przysmak. 

Życie większości Jemeńczyków ob- 
raca się w takim właśnie świecie, gdzie 
dzień powszedni składa się z pracy, 
spaceru po targowisku i kilku listków 
„kat”. 


Święto wiosny 


Wiosna jest we wszystkich krajach 
świata obchodzona radośnie. Bardzo 
lubiłam przyglądać się obchodom te- 
go dnia w Iraku. Marzec to miesiąc, 
w którym przyroda jest tu wyjątkowo 
piękna. Jest niezbyt gorąco, a pusty- 
nie i góry zakwitają barwami wielu 


kwiatów. W tym czasie rolnicy ukoń- 
czyli już siew, więc mają wiele czasu 
(Dzień Wiosny jest dniem wolnym od 
pracy). Ulice i domy przystrojone są 
kolorowymi kwiatami. Każdy wkłada 
coś nowego, zazwyczaj bardzo koloro- 
wego i stara się nie spędzić tego dnia 
w domu. Z tego powodu w dużych 
miastach nawet małe skwerki są oku- 
powane przez weselących się ludzi. 
Arabowie, to ludzie mili i lubiący się 
bawić. Właśnie ta cecha rzuca się 
bardzo w oczy. Dzień Wiosny ma 


* cechy festynu. Ludzie, często nawet 


nie znający się, wspólnie tańczą i śpie- 
wają. Jest to chyba jedno z najwese|- 
szych świąt arabskich. 


KATARZYNA STEFANIAK 
uczennica LO 

im. Mikołaja Kopernika 

we Włocławku 


Fot. M. Kalbarczyk 


goda 


Kiedy przyjachałam'do domu z har- 
carskiego obozu, przyjaciele z pod- 
wórka wyprawili mi wspaniałe powi. 
tanie. W domu nikogo nia było, ale 
pod wycieraczką znalazłam klucz. Za- 
prosiłam więc moich przyjaciół do 
środka i zapytałam, dlaczego wśród 
nich nie ma Lucka, naszego starszego 
kolegi. Okazało sią, że jest na „cza- 
tach”. Otóż pawnego dnia spotkali 
w lesie tajemniczego typa z jakimś 
dużym pakunkiem i zaczęli podejrze- 
wać, że ten pakunek jest skradziony. 
Zapomnieliby o tej sprawie, gdyby nie 
Sylwek, który ma bujną wyobraźnię, 
zaczął podpuszczać, że to jakaś bar- 
dzo poważna sprawa. Po kilku dniach 
okazało się, że ten człowiek codziennie 
0 tej samej godzinie przenosił lasem 
jakieś pakunki do wsi. Postanowiłam, 
że i ja włączę się do „śledztwa”. Mijały 
dni, a my nic nie mogliśmy „odkryć”, 
bo nasz podejrzany ciągle znikał w le- 
sie, dosłownie jakby się zapadał pod 
ziemię. Coraz trudniej było mi wyjść 
z domu na dłuższy czas, bo rodzice 
zaczęli się dopytywać, gdzie znikam; 
inni mieli podobne kłopoty. Tego dnia 
ja miałam być na czatach. Tatai mama 
wyjechali, więc trzeba było wykorzys- 
tać swobodę... Siedziałam w krzakach 
i obserwowałam teren. „Ciemny typ” 
(bo tak go nazwaliśmy) zbliżał się z no- 
wym pakunkiem. Szłam za nim jak 
cień, kilka razy nawet wlazłam w jerzy- 
ny. Doszłam tak do domku na krańcu 
wsi, gdzie do tej pory nikt nie mieszkał. 
Domek, w którym zniknął „ciemny 
typ”, był teraz zadbany i to mnie zdzi- 
wiło. Skoro rzeczy były kradzione, to 
powinien je zanosić do jakiegoś bun- 
kra w lesie albo rozwalonej chałupy! 
Wróciłam do domu rozczarowana, 
a babcia, kiedy mnie zobaczyła, o ma- 
ło nie dostała zawału: „Jak ty wyglą- 
dasz!!'* — krzyknęła. Przelotnie spoj- 
rzałam w lustro i aż mnie zatkało z wra- 
żenia. Włosy potargane, twarz podra- 
pana, spodenki i bluzka oblepione zie- 
mią i różnymi zielskami; o skarpet- 
kach i tenisówkach lepiej nie mówić, 
bo po drodze wpadłam w błoto. Do: 
brze, że nie było w domu rodziców! 

Znowu wszyscy zebraliśmy się, a ja 
zdałam relację z czatów. Sylwek po- 
stanowił, że trzeba wystawić nocną 
wartę przy tym domku, ale Jacekostro 
się sprzeciwił. Następnego dnia Jacek 
zginął. Poszedł na czaty o 9 rano, a nie 
było go, choć dochodziła godzina 22. 
Baliśmy się, że coś mu się stało i byliś- 
my źli na siebie. 

Nagle dzwonek zadzwonił trzy razy 
i wszedł Jacek, brudny, ale roześmia- 
ny. Śmiał się z nas tak, że nic z niego 
nie mogliśmy wyciągnąć. Wreszcie 
powiedział, że.jacyś państwo przepro- 
wadzają się, a przenoszą rzeczy lasem, 
ponieważ przeprowadzają się z leśni- 
czówki, Spojrzeliśmy na Sylwka — był 
tak samo rozczarowany i zdziwiony jak 
my. Jak na komendę wybuchnęliśmy 
śmiechem. 

Myślę, że to była bardzo ciekawa 
przygoda, choć nie wykryliśmy żadne- 
go przestępcy. 

Katarzyna R. 


4 Częstochowa 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


achodnioniemieckie zakłady Opla 

przez dłuższy czas nie włącza: 

ły się do sportowej rywalizacji 
w dyscyplinach automobilowych 
A czynił to jednak największy konku: 
rent tych zakładów, również zachod 
nioniemiecki — zakład Forda, który 
między innymi, dzięki sportowej rekla 
mie swoich samochodów, odbierał 
w coraz większym stopniu zakładom 
Opla nabywców na określone typy sa- 
mochodów. 

Aby zmienić tę sytuację Opel po- 
śpiesznie wprowadził do rywalizacji 
sportowej nieco zmodernizowano, 
a seryjnie wytwarzane OPLE KADETY. 
W roku bieżącym wszedł zaś do pro- 

x dukcji specjalnie przygotowany do 
wyczynu sportowego, pojazd oparty 
na niektórych elementach samocho- 


du OPEL ASCONA. Stąd toż marka 
tego samochodu sportowego brzmi 
OPEL ASCONA 400. 

Posiada on czterocylindrowy silnik 
umieszczony z przodu, a napęd od 
niego przekazywany jest za pośrednie 
twem pięcioprzekładniowej skrzyni 
biegów na koła tylne. Każdy cylindor 
tego silnika posiada po dwa zawory 
ssące i wydechowe, tak więc w sumie 
silnik OPLA posiada 16 zaworów. Jo- 
go pojemność robocza wynosi 2410 
cm sześc. Warto wiedzieć, że ASCONA 
400 wytwarzana będzie w dwóch we- 
rsjach: wersji popularnej = osiągalnej 
dla wszystkich nabywców i w wersji 
do wysokiego wyczynu — a więc kie- 
rowców fabrycznych i ekip współpra- 
cujących z zakładami Opla. 

W wersji popularnej silnik osiąga 


Opel Ascona 400 


moc 106 kW (144 KM) przy 6200 obr/ 
min. I stopniu sprężania 9,7. W worsji 
wyczynowoj osiągać będzie 177 kw 
(240 KM) przy 7000 obr/min. Zasilanie 
silnika w paliwo, któro zo zbiornika 
dostarczane jest poprzez pompę poru 
szaną silnikiem eloktrycznym, odby. 
wa się za pomocą pomp wtrysko 
wych 

Samochód posiada samonośne 
nadwozie, resorowanie kół odbywa 
się za pośrednictwem sprężyn śrubą: 


„ wych. Obręcza kół są odlowane ze 


stopów metali lekkich. Opony firmy 
Pirelli o znacznie poszerzonych bież- 
nikach posiadają z przodu rozmiar 
195/60VR 14, z tyłu 205/50VR 15. Nad- 
wozie samochodu przygotowane zo- 
stało w ten sposób, by stawiać jak 
najmniejszy opór czołowy oraz by po- 


przez właściwe skierowanie strug po 
wietrza zapownić możliwie jak najlep: 
sze „trzymanie się” drogi. Tym calom 
służą: duży spoiler z przodu, skrzydeł: 
ko dociskowe z tyłu, odpowiednie 
ukształtowanie dolnych powierzchni - 
roboczych ścian nadwozia, jak rów- 
nież swego rodzaju płatwy, umiesz- 


czona na obydwu przadnich błotni 
kach 

W wersji wyczynowaj dla celów ob 
niżenie ciężaru pojazdu, większość 


alementów nadwozia wykonana bą 
dzie z tworzyw sztucznych. Przez to 
ciężar pojazdu wyniesie około 900 kg, 
podczas gdy samochód w wersji po: 


pularnej waży 1080 kg 

Szybkość maksyrnalna wersji popu 
larnaj OPLA ASCONY 400 wynosi 200 
km/godz., a przyśpieszenie od 0 do 
100 km/godz. osiąga w 7,9 sakundy 
Dane trakcyjne warsji wyczynowej nie 
są przez wytwórnię publikowana 


ZENON DUTKIEWICZ 


akie hasło rzucił „Świat 
Młodych” podczas wa- 
kacji. Termin wyznaczy- 
liśmy, lecz w dniu tym po- 
goda, niestety, nie dopisa- 
ła. Wszędzie prawie padał 


las stracił kolory i plastykę 
przestrzenną. | taki drobny 
powód wystarczył, aby wię- 
kszość osób nie wyszła 
z aparatem fotograficznym. 

Lecz mimo to nadeszło 


z nich była czarno-biała. 
Tylko kilka osób przesłało 
barwne diapozytywy i od- 
bitki. Niektóre z nich mają 
wady powstałe podczas na- 
stawiania ostrości bądź ob- 
róbki chemicznej, w wyniku 


FOTOGRAFIA 


PRZYRODNICZA «ss 


deszcz, było pochmurno, wiele 


zdjęć. Większość 


AM GRZEGORZ JAWORSKI, Jastrzębie Zdrój 


V IZABELA KRYSTKOWIAK, Kalisz 


czego są. zażółcone, bądź 
zazielenione. 

Zdjęcia, które otrzymaliś- 
my, zgodnie z naszym za- 
mierzeniem pokazują las 
w jego różnych wariantach: 
geograficznym, emocjonal- 
nym, tematycznym. Posta- 
ramy się je jeszcze wyko- 
rzystać na łamach pisma 
i udostępnimy je odpo- 
wiednim instytucjom. 

A oto autorzy — niektórzy 
są stałymi korespondenta- 
mi rubryki — których zdjęcia 
były najciekawsze: Elżbieta 
Bąk — Nowa Sarzyna, An- 
drzej Burchard — Głogów, 
Leszek Czylok — Pszczyna, 
Mirosław Dobrowolski — 
Rozalin, Kazimierz Fałow- 
ski — Nowy Sącz, Grzegorz 
Jaworski — _ Jastrzębie 
Zdrój, Zdzisław Kaczyński — 
Łęczyca, Jakub Liberski — 
Mysłowice Imielin, Bogu- 
sław Malicki — Sulechów, 
Remigiusz Marczak — Miko- 


'V_ KRZYSZTOF SOBOL, Łódź 


PORTRET LASU 


w dniu 


10 sierpnia br. 


nam przysyłacie. Ich auto 
rzy otrzymują normalne ho 
noraria autorskie. 

M. Ostrowski 


rzyce, Grzegorz Mozolew- Obok publikujemy też 
ski — Poznań, Daniel Piątko- dziś kilka fotografii spośród 
wski — Kłobuck, Michał Wa- tych, które od pewnego cza- 


leczek — Katowice Ochojec. su dość systematycznie 


A MARIA DUCH, Toruń 


W DARIUSZ KOT, Warszawa 


Kochani, jak widzicie, nasz czwartkowy ką- 
cik otrzymał tę samą „lokalizację” (to plus), 
ale jest ciągle tak samo ciasny (to minus). 
Musimy się więc maksymalnie streszczać 
(Wy — zadając pytania, ja - odpowiadając na 
nie), aby jak najwięcej osób dopuścić do 
głosu. 

Serdecznie Was witam po długiej przerwie, 
czekam na nowe listy, a tymczasem zobacz- 
my, co przyniosła poczta wakacyjna: 

Dręczy mnie pytanie, jak się powinno pi- 
saś: a) plić, pleć czy pielić? b) pieliła czy pęłła? 
Pytałam wielu osób, ale każda mówiła 
inaczej. 

Marta Michalak 

a) pleć — i tylko tak, b) pełła grządki. Przy 
okazji podam inne formy tego czasownika: ja 
pielę, ty pielesz (nie: pielisz), on piele (nie: 
pieli); ja pełłem, ty pełłeś, on pełł, my pełłliś- 
my, wy pełłliście, oni pełłli. Po tej pracy ogród 
jest pielony. 


Kiedyś w „Wieczorze z dziennikiem” usły- 
szałam, jak sprawozdawca powiedział: „ty- 
siące ludzi powracają do swoich domów”. Ja 
uważam, że powinno być: tysiące ludzi po- 
wraca... Rozstrzygnij, kto zrobił błąd. 

Mariuszka 

Sprawozdawca. Bo powracają nie tysiące, 
lecz ludzie, mnóstwo ludzi powraca. Gdy 
zamiast wyrazu „tysiące'”” w myśli użyjemy 
wyrazu „mnóstwo”, „wielu”* — to wszystko 
okaże się proste. W celu utrwalenia dwa 
przykłady: 1) Na stole leży trzy tysiące zło- 
tych. (nie: leżą) 2) Naukę rozpoczęło dwa 
tysiące nowych studentów. (nie: rozpoczęły). 


Co oznacza słowo „łut”. Pochodzi ono 
z piosenki K. Krawczyka — mego ukochanego 
piosenkarza. 
Edyta 
Moim ukochanym piosenkarzem jest ktoś 
zupełnie inny, więc tekstu piosenki z „łutem” 
nie znam. Domyślam się jednak, że chodzi 
tam o tzw. łut szczęścia, wyeksploatowany 
w piosenkach ponad miarę. Łut, czyli odrobi- 
na, bo ta dawna jednostka wagi równała się 
1/32 funta, co wynosi 12,8 grama. Zygmunt 
Kaczkowski, żyjący w ubiegłym wieku autor 
powieści historycznych napisał, że: „Tak 
w życiu, jak na wojnie, więcej wart łut szczęś- 
cia niżeli cały kamień rozumu.” Czy miał 
rację? A. Briickner w swoim „Słowniku ety- 
mologicznym”* dowodzi, iż wyraz łut powi- 
nien być pisany przez 6, ponieważ pochodzi 
od niemieckiego Loth — wyrazu oznaczające- 
go pierwotnie jakąkolwiek wagę, później tę 
jednostkę, której wielkość już podałam. Pi- 
sowni jednak zmieniać nie będziemy. Niech 
pan Krawczyk śpiewa o łucie przez u zwykłe. 
Na razie, za tydzień znów się spotkamy 
Wasza KROPKA 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


brzmi: 


żercą. 


miały długość 7,9 m. 


Herlingera. 


W SZKOLE 


wi siedem karabinów?... 


* 


POD DRZWIAMI SĄSIADKI 


jak ja ciągle gram na pianinie? 


— Kto to? — spytała jakby naprawdę była ciekawa. Przez chwilę wyglądało 
nawet, że przestała być zła. — Co to za dziewczyna? 

Stary usiadł tak ciężko, że o mały włos nie złamał krzesła. 

— Lucy — oświadczył. — Moja pomocnica. 

Obrócił się na krześle i spojrzał w moją stronę. Stałem wciąż na czwora- 


kach pod kołdrą. 
— Jak się masz, synu — powiedział. 


— Dobrze, dziękuję — odpowiedziałem, kucając i zastanawiając się nad 


tym, jak go przywitać. 


— No i co, wciąż rośniemy — zwrócił się do mnie. 


— Trochę. 


— Czy wiesz, — pisze do mnie Bożenka 
R. — że najdłuższa nazwa miejscowości, 
umieszczana do dziś na drogowskazach 
TAUMATAWKATANGIHANGAR- 
KMOAUSUOTAMATEATURIPUKAKAP|- 
KINIMUNGOHORONUKUOKAIHWENU- 
AKITANATABU! Znaczy to po polsku: 
„Miejsce, na którym grał dla ukochanej na 
flecie Tamatea, człowiek z wielkim kola- 
nem, który wspinał się na szczyty i połykał 
góry, dlatego też był nazywany ziemio- 
HUMUHUMANUKUNUKUAPUA - to 
nazwa pewnej hawajskiej rybki, a posia- 
daczem najdłuższych włosów był pewien 
kapłan indyjski. W 1949 roku jego wlosy 


Wiadomości te pochodzą z książki J. 


— Nie martw się tak tą dwóją! Uczeń 
bez dwójki to jak żołnierz bez karabinu... 
— Dobrze ci mówić, ale po cożołnierzo- 


— Proszę pani, czy nie przeszkadza pani 


— Owszem, synku. Bardzo przeszkadza. 


— To dobrze. Rób tak dalej, to zanim się obejrzysz, będziesz mężczyzną. 

— Tato, kiedy.... 

Mama podniosła z podłogi polano i rzuciła w tatę. Chybiła i drzewo 
rąbnęło w ścianę. Stary zerwał się i zaczął podskakiwać jakby polano go 
trafiło. Obracał się jak kołowrotek, aż stracił równowagę i przysiadł pod 
ścianą na podłodze. 

Sięgnął po krzesło, popatrzył na nie uważnie i zaczął po kolei wyłamywać 
pręty z oparcia. Wrzucał je, starannie celując, do kominka. Mama nie 
odzywała się. Siedziała spokojnie i patrzyła. 

— Morrisie — odezwała się dziewczyna — chodźmy stąd. 

Były to jej pierwsze słowa. Zarówno ja, jaki mama spojrzeliśmy na nią ze 
zdumieniem, a nawet stary obrzucił ją wzrokiem, jakby w ogóle zapomniał 
o jej istnieniu. > 

— Morrisie, chodźmy stąd — powtórzyła. Lucy była okropnie przerażona, 
to było jasne. Wszyscy gapili się na nią, a mama zachowywała się, jakby była 


iespełna rozumu. 
ż; - Sudsjircza  — powiedział stary. — I bądź cicho, Lucy. 


A czy nie mogłaby pani powiadzioć 
tego mojej mamia? 


NAUKA JAZDY 
- Panio, czy pan nia ma przypadkiam 
jakiejś wady wzroku? Proszą przeczytać 
głośno numer tego samochodu, który ja 
dzio przed namil 
- Jakiego samochodu?!1! 


"JWAGA| WYNALAZEK KRASNOLUDKA| 
Trwają ostatnie prace nad prototypom 
urządzenia telepatyczno-eloktronicznogo, 
za pomocą którego można będzie oglą 
dać cudze sny! Po naciśnięciu odpowied- 
niego guziczka nad głową śpiącego ukaże 
się dymek (jak w komiksie), a w nim sen. 
Przedstawiliśmy to na obrazku: 


W najbliższej przyszłości nasz genialny 
Krasnoludek ma zamiar skonstruować 
PRZEGLĄDARKĘ MYŚLI! Możliwa stanie 
się wówczas sytuacja wyobrażona na ry- 
sunku poniżej. 


do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


| 
tzunsy _ | M.EWNEH 


Sięgnęła po krzesło i usiadła, tak jak jej kazał. 

Widok był rzeczywiście śmieszny. Lucy na swoim krzesełku, mama 
patrząca na nią nieprzytomnym wzrokiem, stary rozwalający krzesło. Przy- 
puszczam, że znowu głośno zachichotałem, bo mama nagle obróciła się 
w moją stronę, pogroziła mi palcem i kazała mi się nakryć kołdrą na dobre 
i spać. Jak mogłem spać, kiedy działy się takie rzeczy! Mama to chyba 
rozumiała. Po prostu przykucnąłem jeszcze niżej i dalej gapiłem się na nich. 

— Kiedy skończysz z tym krzesłem, Morrisie — odezwała się nagle mama— 
to będziesz mi mógł wręczyć siedem dolarów na kupno nowego. 

— Zawracanie głowy. Nie ma na świecie krzesła, za które dałbym więcej 
niż dolara. Najwyżej dwa. 


Mama nagle otrząsnęła się ze swego transu, skoczyła na równe nogi, 
chwyciła miotłę opartą o kominek i ruszyła na starego. Zaczęła walić go ze 
wszystkich sił i zatrzymała się dopiero, kiedy spostrzegła, że rujnuje miotłę. 
Na podłodze leżało pełno słomy. Mama obróciła miotłę i zaczęła okładać 
starego kijem. 

Stary podniósł się szybko, pokuśtykał przez pokój w stronę szafy i po 
drodze wrzucił do kominka resztki krzesła. Otworzył drzwi szafy i zniknął 
w środku. Zrobił coś z zamkiem, bo mama w żaden sposób nie mogła 
otworzyć drzwi. 

Była teraz taka wściekła, że nie wiedziała, co się z nią dzieje. Usiadła na 
brzegu łóżka i podpięła sobie włosy. 

— Ładnie się sprawujesz w nocy! — wrzeszczała w stronę zamkniętej 
szafy. — Jak mogę wychować syna na porządnego człowieka, kiedy dzieją 
się tu podobne rzeczy? 

Nie czekała na odpowiedź, ale rzuciła się na dziewczynę, którą stary 
przyprowadził. 


— Możesz go sobie wziąć — wrzasnęła — ale pod warunkiem, że nie 
pozwolisz mu się zbliżyć do mojego domu. 

— Mówił, że jest kawalerem — tłumaczyła się Lucy. — Że nie ma żadnej 
rodziny. 

— Kawaler! — ryknęła mama. 

Zrobiła się znowu purpurowa na twarzy i podskoczyła do kominka, skąd 
chwyciła pogrzebacz. Nasz pogrzebacz był bardzo długi i zrobiony z lanego 
żelaza. Mama wbijała.go w szparę drzwi od szafy i dźgała drzewo ze 
wszystkich sił. Stary wrzeszczał i kopał, i narobił tyle hałasu, że psy znowu 
zaczęły ujadać w całej okolicy. Sąsiedzi zapewne myśleli, że nas ktoś 
morduje. 

Lucy poderwała się na równe nogi wrzeszcząc: 

— Niech pani przestanie! Pani mu jeszcze 
krzywdę zrobi! 

Mama odwróciła się gwałtownie. 

— Zostaw mnie, sieroto jedna. Już ja wiem, co 
robię! 

Musiałem przeleźć na drugą stronę łóżka, że- 
by dobrze zobaczyć, co oni wyprawiali przy 
szafie. Jak żyję, nie widziałem, żeby ludzie się 
tak dziwnie zachowywali. I mama, i dziewczyna 
były wściekłe, ale nie chciały się nawzajem 
skrzywdzić. Były jak dwa młode koguty, co 
chciałyby ze sobą walczyć, ale nie bardzo wie- 
dzą, jak się do tego zabrać. Po prostu wymachi- 
wały rękami, żeby się nawzajem nastraszyć. 

Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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ZDRADZASZ TAJEMNICE, 
NASZEGO GATUNKU! 


Z CESRGII 


W OGONKACH TO, 
ZIEMIANIE W GŁOWACH. 
NASZE GŁOWY SŁUZĄ, 
TYLKO. DO PRZEBIJANIA 


DOPÓKI MAMY JEGO OGO - 


NEK wE SEDEZNZZ BĘDZIE 


NAM POSŁU. 1: PUSE 


SZYM 


ojciec sprawdzał, czy stopnie frontowe i weranda utrzymują jego 
To ciężar. Zawsze się bał, że zostanie na niego zastawiona pułapka, 

że na przykład ktoś wyjmie kilka desek, z werandy, że wpadnie 
w jakąś dziurę i będzie leżał bezradny, dopóki mama nie zjawi się z kijem od 
miotły czy czymś podobnym. 

— Któregoś dnia sprzykrzą mi się te jego nocne powroty — warknęła 
mama. — Zaczynam mieć tego powyżej dziurek od nosa. 

— Chcę go zobaczyć — poprosiłem. — Pozwól mi wstać. 

— Zostań w łóżku, Will, i naciągnij kołdrę na głowę. — Mama coraz 
gwałtowniej stukała kluczem we framugę okienną. 

— Jak on tu wejdzie, to możesz mi wierzyć, że nie będzie go warto 
oglądać. 

Zakryłem kołdrą głowę i stanąłem na czworakach. Kiedy byłem pewny, że 
mama już nie patrzy w moją stronę, uniosłem kołdrę na tyle, żeby widzieć, 
co się dzieje w pokoju. 

Drzwi frontowe otworzyły się z takim trzaskiem, że górna szybka o mały 
włos nie wyleciała. Stary zachowywał się, jakby gwizdał na szybę, meble 
i na wszystko inne. Jednego razu, kiedy wrócił w takim samym stanie, 
rozebrał maszynę do szycia i mama okropnie się namęczyła, zanim uzbierała 
pieniądze na jej naprawę. 5 

Mama zapaliła światło i poszła rozpalić ogień na kominku. Pod popiołem 
tlity się rozżarzone węgielki. Mama położyła na nie kilka drewienek i zaczęła 
je wachlować gazetą. Jak tylko ogień chwycił, dołożyła kilka polan, po czym 
usiadła plecami do kominka, by zaczekać na starego. 

A on rzucał się wciąż po przedpokoju jak szalony, a teraz zaczął walić 
krzesłami w ścianę kuchenną. Nagle odezwał się do jakiejś osoby, którą 
widać przyprowadził ze sobą. 

Mama wstała szybko i nałożyła na siebie szlafrok. Przejrzała się w lustrze 
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W następnym numerze: 


słanników o sąsiadach zza Odry. 


Rawski. Przeczytacie z zapartym tchem! 


wicki prezentuje zespół „Krzak”. 


i wygładziła włosy. To, że ojciec przyprowadził kogoś do domu o tej porze, 
było wielką niespodzianką. 

— Nakryj się na głowę i śpij. Jak ci kazałam. 

— Kiedy chcę go zobaczyć — błagałem. 

— Nie upieraj się. — Mama tupnęła bosą stopą. — Rób co ci każę. 

Znowu nakryłem się kołdrą, lecz zaraz uchyliłem rąbka. 

Drzwi od korytarza otworzyły się na szerokość kilku centymetrów 
Stanąłem znów na czworakach, żeby lepiej widzieć. Stary kopnął drzwi, 
które wyrżnęły w ścianę i podniosły tuman kurzu, o którego istnieniu nikt 
nie wiedział. 

— Czego chcesz? — zapytała mama spokojnie. - Czego chcesz tym razem? 

— Proszę wejdź i czuj się jak u siebie w domu — zwrócił się stary do kogoś, 
kogo jednocześnie chwycił za ramię i wciągnął do pokoju. — Jesteś w moim 
domu. 

Była to dziewczyna, chyba połowę mniejsza od mamy. Stary pchnął ją 
w głąb pokoju i oparł się wraz z nią o maszynę do szycia. Mama obracała się 
jakby była chorągiewką na dachu. 

Stary był pijany jak bela, a mama wprost zaniemówiła ze złości. Nie było 
to ani trochę zabawne. 

— Przywitaj się — rozkazał ojciec dziewczynie. 

Nie odezwała się. 

Stary położył jej rękę na karku i przechylił ją, tak że musiała kłaniać się 
mamie, jak laleczka. Kiwali się razem jak dwie kukły. Mama teraz też zaczęła 
bujać się na fotelu, jak gdyby zmuszała ją do tego jakaś niewidzialna siła. 

Prawdopodobnie musiałem zachichotać, bo nagle mama zatrzymała się 
z lekko nieprzytomnym wyrazem twarzy, wstała, podeszła do kominka 


i usiadła na krześle. 
Dokończenie na str. 7 
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Me zanówiorrych materiałow nie rwrzea, 
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© Republika Demokratyczna będzie wkrótce 
święcić swoje 30-lecie. Z tej okazji prezentu- 
jemy Wam ciekawe materiały naszych wy- 


© Historię jednego niełatwego życia i milicyjne- 
go munduru — wspomina major Kazimierz 
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